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Jen iusz  w y źey .  wzlata i św ie tną  gra r o lę ,
Jm go bardziey  ćm ią ,  z blaskiem tym w iększym  się w yd a ,  
Cynna w in ien  sw óy  zaszczyt prześ ladowcom  Cyda.
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Respicere  exem plar  vitae m orum que ju b eb o  
Docturn im itatorem , e t  v ivas h in c  ducere  voces.

noH A TiU S.

W źadney podobno- gałęzi literatury pięknej 
nie pozostaliśmy tyle za innymi, iak w drama­
tycznej. W ogólności mówiąc, do końca zeszłego 
wieku nie mogliśmy się pochlubię tego rodzaiu 
płodami , któreby lub- smakowi lub dowcipowi 
naszemu zaszczyt przynosiły. Od nie wielu lat 
dopiero znalazła Melpomena kapłanów, którzy 
iey godne zapalili ofiary. Nie wielu wprawdzie 
stanęło w iey świątyni, ale stanęli oni w szeregu 
tych celuiących po wszystkie czasy jeniuszów, 
którym Muza tragiczna oddała palmę pierwszeń­
stwa. Któż nie zna tych ulubieucow pol­
skiej Melpomeny? Lecz Thalia , o którey tu w 
szczególności mówić przedsiębiorę, nie była tak 
szczęśliwą, nie przynęciła czeicielów; a lubo 
ia z obcych różoemi czasy na naszą zapraszaliśmy 
scenę , nie dała się wszelako przyswoić, zache- 
wuiąc zawsze charakter i obyczaie tey ziemi, 
która ia wydała. Tysiące dzieł tłumaczonych są 
tego najlepszym dowodem. Od czasu iak pra­
dziadowie nasi pod okiem Jezuitów poczęli gry­
wać niezgrabne Moliera naśladowania, przekładano 
komedye ze wszystkich prawie Języków, które 
iuż w zbiorach całkowitych , iuż poiedyńczo z 
druku wychodziły. Lecz były to tłumaczenia

j wierne, nie zastosowane do obyczaiów narodu,
| i  częstokroć tem dziwacżnieysze, ze ie w po- 
łowię w oyczyste przystraiano szaty. Zamiast 

. pożytków iakich-się po tyciu mozolnych pracach 
spodziewać należało, zaraziły one tylko ięzyk 
oyczysty tłumem wyrażeń niewłaściwych iego na­
turze;

Dopiero, gdy pod Stanisławem Augustem [po­
wstała scena narodowej zaczęły się zjawiać ory­
ginalne dowcipu- utwory. Czyste Zabłockiego 
pióro niosło w hołdzie opiekunowi nauk pier­
wiastki swoie, które na przyszłość po autorze 
'wiele spodziewać się kazały. Ale Zabłocki został du­
chownym, i odtąd nie pisał. Brak dobrych koraedyy 

Bogusławskiego io  napisania kilku sztuk ory­
ginalnych, które atoli niknęły w mnóstwie fraitw 
cuzkich, włoskich i niemieckich. Z tych wszyst­
kich iedne czas osądził i za- sobą w niepamięć 
pociągnął, drugie smak lepszy zarzucił, inne 
znowu przez zmianę okoliczności i  zwyczaiów 
utraciły główniejszą wartość swoię. Pozostałe 
zaś, £ak oryginalne iak r tłumaczone, gdybyśmy 
ie chcieli rozebrać pod względem istotnego po­
żytku i dobrego smaku, wypadnie ograniczyć do 
bardzo małey liczby. Niemcewicz stoi w 'tym 
zawodzia pierwszy, i pogląda. tryumfem na 
około, nie widząc nikogo obok siebie w zapaśni­
czych szrankach. Blizko stanął Bogusławski, lecz 
zmiana obyczaiów, chociaż nic iego dowcipowi nie 
uięła, zmnieyszyła iednak cenę płodów, które 
przywary czasu i przem iennej mody na widoku



miały. Znakomite takie zasługi położył w tey 
mierze Dmuszewski, ale pióro iego wesołe i pło­
d n e ,  nie zaleca się oryginalnością, i rzadko zdą­
żyło do właściwego sobie celu, to iest do po­
żytku, który iako ceł główny, z zabawą nieroz­
łącznym bydź powinien. Talp tedy całe nasze 
bogactwo w tym rodzaiu dzieł dramatycznych, 
iednym tomem moglibyśmy obiąc.

Nie ieden mole w tyin wyroku zbyteczną su­
rowość upatrywać będzie; ale nikt zapewne nie 
zaprzeczy, iz , pod właściwym względem przed­
miot ten uważaiąc, bardzo ubodzy iesteśmy. 
Nie wchodząc bliżey w pierwsze, zastanówmy 
się nad drugi em; to iest, rozbierzmy przyczyny 
które u nas wstrzymuią postęp w tym rodzaiu 
poetycznych tw orów , i okażmy nakoniec ich cel 
prawdziwy, a pod tym względem ich rzeczywi­
sty pożytek.

D w i e  ia mianowicie uważam główne p r z y ­
c z y n y ,  'które u  nas iuź wstrzymuią, iuz u tru­
dniała wzniesienie się dzieł dramatycznych. ~  
Piórwsza i głównieysza, na tern się zasadza, ze 
nie zgłębiwszy istoty dramatyczności, chcemy nie 
tylko co do zewnętrznych znamion ale i co do 
istoty samey wyznaczyć pewne dziełom drama­
tycznym prawidła i zupełnie ich rodzaie rózroz- 
nic. Rozgraniczenie to iest niepodobieństwem, 
bo natura granic nie zna. Każde na scenie 
przedstawione działanie , które widzów z ukształ- 

-conym rozsądkiem w nauczaiącym sposobie przy- 
iemnie zabaw,a , nie wzbudzaiąc w nich mocnych 
namiętności lub smutnych i ponurych uczuc, 
zowię ią dobrą komedyą. Stopień iey wartości 
dla widza ukszlałeonego stanowi trafność dowci­
p u  i zawarta w niey nauka. Według tego więc, 
prawidłem dla pisarza komedyi nie iest to, któ­
rego się Arystofanes iedynie tylko trzymał: 
S z y d ź  i o b u d z a y  ś m i e c h  i p o g a r d ę ,  ale 
raczey: M a l u y  o b y c z a i e  i k r e ś l  c h a r a ­
k t e r y  k t ó r e  c z ł o w i e k a  my  s i e c  i c z u c  
■ u m i p i ą c e g o ,  i n t e r e s o w a ć  m o g a . -  Nie 
nalely w prawdzie odmawiać poz.ytku tym sztu­
kom, które śmieszne przywary ludzkie w praw­
dziwym przedstawiała świetle, lecz czyiiz z nie- 
większyna będzie dla nas pożytkiem widzieć na
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scenie przykłady rozsądnego postępowania, szla­
chetnego sposobu myślenia, poczciwości i tych 
wszystkich moralnych przymiotów, które w to- 
warzyskiem życiu koniecznie nam są potrzebne? 
a w idzieć ieprzedstawione sposobem, który trwałe 
w sercach naszych zostawia wrażenie?— Nie 
można się tu obawiać, ażeby to, co iest piękne 
i dobre , mniey nam przyiemnośói 'sprawiało, 
niżeli śmieszność sama. Wszak Plautus z staro­
żytnych, a Molier z nowszych pisarzów, tam nas 
naywiecey zachwycała,. gdzie się mniey uganiaią 
za komicznośoią, a więcey kreślą prawdziwe 
życia stosunki."  Zostawmy w ięc szydzącey 
Thalii właściwą iey wartości, ale otwórzmy 
scenę naszą i dla tey, która bez śmiechu i szy- 
dności zaymuie nas szlachetnymi życia obrazami, 
i przedstawia naturę ludzką z pięknej: i naypo- 
walmieyszey strony.

.Tu wprawdzie otwiera się pole do zarzutów 
tym surowym przestzegaczom źle zrozumianych 
dramatyczuości prawideł, którzy, nieprzypuszcza­
jąc iak tylko ścisłą tragiczność i komicznośc , 
wytączaią Wszelkie inne płody, chociażby nay- 
istotniey właściwemu dramatyczności zamiarowi 
odpowiadające; i nazywaią ie bękartami. Ale 
iak owe zarzuty są bezzasadne , tak i ta 'Oba­
wa, że ten rótlzay szlachetney komedyi znosi 
wszelkie granice między tragicznością a korni- 
cznością, i że tym sposobem powstałą wątpliwe 
środkowe rodzaie, które a n i  do k o m e d y i  ani 
do trajedyi policzyć nie można. Albdfviem, iak 
itlż. wspomniałem , natura - nie zna tak o wy dli 
granic; i na cały dowód pytam się tych pra- 
widłuiących krytyków, gdzie iest ów punkt dzie- 
lacy wyniosłe i poziome1, wielkie i małe przed­
mioty; na którem mieyscu pieśń z odą, lub o- 
da z pieśnią graniczy? Równie i w dramatycznym 
zawodzie 1 nie ma krytyka prawa, ani zdoła 
odznaczyć granic miedzy tragedyą a komedyą-. 
Jch i s t o t ą . i  cełem iest moralne ukształccnie

*) O baez P am iętn ik  Warszawski z ro k u  zeszłego, 
gdzie znayduie  s‘ę satyra  na tego rodzaiu d r a ­
matyczne u tw o ry ,  ieżeli się nie mylę, przez Tyt 
maws/rfego n a p isan a .  .
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człowieka, te  istotę niaią sobie wspólną ,  i tyl- 
kó  w stopniach zawiera się cała ich różnica. 
Dalszy wywód rzeczy biiżey to wyiaśni.

D r  u g a główna p r z y c z y n  a, która iuż 
n ie  u  nas samych tylko w zniesieniu  się kome- 
dyi staie na zawadzie, iest nadzwyezayna trudność 
w  tw orzeniu  dzieł tego rodzaiu, któreby p rz e ­
znaczen iu  swoietnu zupełn ie  odpowiadały. T u  
m ożnaby naywłaściwiey przystosować te H o ra ­
cego wyrazy:

 ncque cniui concludere  versum
Dixeris esse satis. —

Sam talent p o e ty czn y  mało tu  autora  w spo­
może. T e n  wynayduie tylko przedmioty, i u- 
kłada ich snowanie, ale innego trzeba uposa­
żenia, ażeby ie wyłożyć w sposobie nauczaią- 
cym, to iest w sposobie dla myślącego cz łow ie­
ka naywięrey interesującym. Gdy w edług moiego 
zdania komedya niczem innem  nie iest, iak tyl­
ko praktyczną filozofią p rzez  czyny za pomocą 
zwiazłego działania wyrażoną; ten  tylko z po­
myślnym skutkiem zdoła pracować dla komi- 
czney sceny, kto prócz twórczego talentu P o e ­
ty, posiada przymioty prawdziwego praktycznego 
filozofa. Kto nie obeymuie z łatwością, wszy­
stkich stosunków towarzyskiego życia; kto b a ­
dawczym wzrokiem nie zgłębił ludzkiey natury 
i n ie  wcisnął się do nayskrytszych tayników 
serca; kto nie zna prawdziwego światła i cnoty, 
i we wszystkich postaciach przenikać ich nie 
um ie; kto wreszcie nie zasięgnął, p rzy  prawdzi- 
wem źródle wszystkich zmysłowych i umysło­
wych przyczyn n ie ro zsąd k u , nieobyęzayności i 
przyw ar natury  człowieka— ten nigdy nie bę­
dzie dobrym  komedyy piszarzem. Moznaż się 
więc dziwić, że tak rzadko spostrzegać się daią 
po trz e b n e  do tego rodzaiu  poezyi talenta, kiedy 
śam jeniusz bez doświadczenia nie zdoła zado- 
syć uczynić w arunkom , które doskonałą kom e­
d ię  stanowią. Potrzebnych do tego w iadom o­
ści nie nadadzą ani książki ani samotne d u m a­
nie; aby ich nabyć, trzeba widywać ludzi w 
rozmaitych i ciągle krzyżuiących się stosunkach 
i położeniach społecznego życia, t rzeba  samemu 
w nich się znaydować. K om u tym sposobem
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nabytego doświadczenia nie staie, ten, chociaż­
by całe życie zgłębiał dram atyczne p ra w id ła , 
nie u tw orzy  i iedney sceny, któraby odpowie­
działa godnie celo'wi swoiemu. P raw id ła  b o ­
wiem służą iedyme dla tych, którzy materyały, 
po trzebne do prawidłowego układu, posiadaią 
w zapasie.

Aby powyższe krótko wyłuszczone prawdy w 
rzeczy wistem okazały się. nain świetle, przystąp­
my nakoniec do wyłożenia czyli raczey do n a ­
pomknienia w krótkości istotnego celu komedy.i 
a razem i zbawiennego wpływu, iaki pod tym 
względem ma na pomyślność stosunków tow a­
rzyskiego żvcia, co podobno naypięknieyszą sta­
nowi wartość płodów umyshi ludzkiego.

Jeżeli tea tr  zowim ny szkolą p u b l ic z n ą , nayr 
lepszym w niey nauczycielem , zwać możemy 
dobrze pisana komedya. M oralne uszktałcenie 
człowieka za pomocą wrażeń, iest celem owey 
ustanowy, celem wszystkich dramatycznych p ło ­
dów. Rozpatrzm y się biiżey w tein co is to tę  
dobrey komedyi stanowi, a przekonam y się, że 
ona nayskuteczniey celow'i tem u  odpow ie , bo 
iest naywygoduieyszą że tak powiem  fo rm ą na 
obeym owanie nauki, przykładów, moralnych p ra ­
wideł, czyli ogólnie mówiąc tych wszystkich 
środków, k tóremi naydzielniey do umysłu i ser­
ca ludzkiego przem aw iać można.

Wypadki, k tóre nam  Tragedya p rzed s taw ia ,  
rzadko nam  się wydarzaią  w zwyczaynem towa- 
rzyskiein życiu, gdy przeciw nie codziennie  znay- 
duiemy się w położeniach, którein praw dziw e 
światło, ro z t ro p n o ść 5 m iarkow anie  nam iętności , 
znaiomość świata, poczciwość, i każda w szcze­
gólności cnota naypożądauszy daie k ie runek  , 
rów hie  iak brak tych przym iotów nie tylko nie- 
pomyślność naszą zrządzić, ale na naydotkliwsze 
przykrości naraz ić  nas może. Każdem u czło­
wiekowi, który chociaż tylko w zwyczaynycb, 
czy to m oralnych czy obywatelskich zostaie sto­
sunkach, wydarzaią się takie i codziennie  prawie 
okoliczności, w  k tórych iego zachowanie się i  ca­
ły sposób myślenia i postępowania nabiera  wa­
żności i znakomitego wpływu. Rów nie iak cia­
ło  nasze tak. i nasz stan moralny wystawiony



ie s t  n a  tysiączne różnego rodza iu  i n ieprzew i­
dziane przypadki. W  życiu towarzyskiem, gdzie 
do iednego dążąc celu zderzać się musimy, a 
drogi nasze tak różnostropnie  się krzyżuią, iak- 
«e się wydobędziemy z zawiłego labiryntu , ieże- 
li n ie będziem umieli chwycie się skutecznych 
w  każdym razie kroków i zastosować się do 
r o z m a i t y c h  okoliczności rów nie  r .o  z in a- 
i c i e, a z chw ałą  i pożytkiem naszym? Któryż 
więc rozsądnie  myślący człowiek tyle dla siebie 
oboiętnym  będz ie ,  ażeby sobie nie życzył na 
te  wszystkie a tak  rozm aite  wypadki , od kró- 
rych iego spokoynośe , h o n o r  , a częstokroć’ i 
szczęście życia całego zawisło mi.ee przed  so ­
b ą  trafn ie  skreślone wzory, k tóreby m u iasuo 
wskazywały, iak sobie tu  postąpić, lub  czego 
tam  zan iechać  pow inien . Napróżno szukać, bę­
dzie w księgach i rozpraw ach  słownych m ora­
listów skazówki i pomocney rady; ich nauki są 
lub  zbyt ogółowe lub za nadto  z czystego b ra ­
j le  umysłu, aby ie mógł z pewnością zasostowac 
praktycznie do tego wypadku, w  którym  się 
znayduie . Jedynie  tełko scena, iedynie t a , o 
k tórey m owie, komedya może na  każdą okoli­
czność życia wskazać m u praw dziw e bo z przy­
kładów b rane  wzory dobrego lub złego, roz­
sądku i n ie ro zs tro p n o śc i , a razem  wskazać mu 
ie tak niew ątpliw ie i  iasno, że nie tylko w i e , 
co ma czynie, ale oraz iak m u  czynie należy. Je­
żeli tedy  komedya wskaże te  z doświadczenia 
czerpane wzory, osiągnie za  ich pośrednią po ­
m ocą cel sobie właściwy i natenczas dopiero 
będzie praw dziw ą szkołą praktyczney filozofii, 
t o  iest tey filozofii, która koniecznym iest wa­
runk iem  rozsądnego i poczciwego życia w spo­
łeczeństw ie ludzkiem.

P o  tern wszystkiem , co tu  n ad m ien i łem , 
.zbyteczną byłoby rzeczą  zapuszczać się w szcze­
gółowe wykazywanie rzeczywistych pożytków i 
.zbawiennego na umysły wpływu komedyi, tern 
diardziey, ze nikt tem u rodzaiowi poezyi, ani 
ważności, an i p ierwszeństwa nad innem i za­
przeczyć nie  może. Ze p rzybytek  T halii  nie 
ies t  u  nas tem, czem bydź powinien , to  iest 
przybytkiem  moralności i o św iecen ia» należy

to po naywiększey części przypisać niedbałości 
tych, którzy los sceny w ręku swoim maiąc, nie 
dosyć oceniaią  ważność tak pięknego wynalaz­
ku, i raczey używaią go iako środek ku osią- 
gnieniu  swoich prywatnych zamiarów. Ale to 
nie uymuie bynaym niey ani rzeczy samey ani 
iey użyteczności; podobnie  iak zły stan innć.y 
iakiey publiczney insty tucji ,  w którey młodzież 
światła nabierać i do obywatelskiego życia i  
posług oyciyzn ie  sposobie się powinna, nie 
może w niczem  uiąc godności i wysokiemu ce­
lowi teyże instytucyi. Zwykle uważamy teatr 
iedynie iako tnieysce rozrywki. Jest on w isto­
cie tein mieyseem, ale zabawa nie iest celem , 
lecz tylko środkiem do celu. Snadniey i pe- 
wniey skutkuia nauki moralne, ieżeli w nado- 
bney postaci zbliżaią się do um ysłu  naszego ; 
bez oporu  otw ieramy im se rc a ,  do których 
przystęp sam e sobie przyiem nem  wrażeniem zro ­
biły. Wszystko to wziąwszy pod rozwagę, któż 
nie przyzna, iż w sztuce dramatyczney u w a ­
żać za cel rozrywkę i do niego całą ustanowę 
kierować, iest rów nie  niezgodne z rozsądkiem  , 
iak utrzymywać liczne woysko dla  zabawy ie­
dynie i w tym zam iarze  opatrzyć te zbroią  d re ­
w nianą .

Mówiąc w ogólności o  pożytkach wyplywa- 
iących z sztuki dramatyczney, na  swoiem  miey- 
scu byłoby napom knąć  o tych, którzy ze sw o- 
iey strony wiele do iey rzeczywistey użyteczno­
ści przyczyniać się mogą i powinni, to iest, o 
aktorach. W  czem tea tr  nasz postrzebuie re fo r­
my, iakich na nim  w idzimy artystów, a iaki- 
mi im bydź należy , aby pow ołan iu  sw oiem u 
ściśle i właściwie odpowiedzieli— przedm io t  ten 
odkładaiac do inney sposobności , p r z y s t ę p i e  
wreszcie do rzeczy, k tóra  mi była powodem  
do powyższych myśli. — Jako wpółpractfwniko- 
wi przy  tem piśmie, dostały mi się w udziele 
cztery  komedye wyszłe w tym roku z d rukarn i  
Węckiego, który starannie  zdaie się p rzestrze­
gać, aby podobne tak szanowne płody dow ci­
pu i sztuki, czas łakomy ze s tra tą  literatury oy- 
czystey nie pogrążył w przepaść zapomnienia. 
P rzy  ich dw ukro tuem  odczytyw aniu  nasuwały mi



« ę  o g ó ło w e  w  tym  p rze d m io c ie  m y ś l i ,  któreś tu  
Oddaię czy te ln ik o m  w p r z e k o n a n i u , iż r ze cz  d o ­
ty cząca p u b l ic z n y c h  i nay z n ak o m itsz y  w p ływ  na 
o św ia tę  p o w sz e c h n ą  m a iąc y ch  in s ty tu c y y ,  iest 
p rz e d m io te m  ró w n ie  iak in n e  g o d n y m  n in ie y -  
szego  p ism a. N astepu iące  zaś p o m ie n io n y c h  k o -  
m e d y i  o c e n ie n ie ,  należy u w aż ać  raczey  pod  
w z g lę d em  d o w o d u  tego  w szys tk iego ,  co n a p o m ­
k n ą łe m  powyzey, a  n iżeli p o d  w zględem  ro z -  
b io rcz ey  k ry tyk i ,  n a  k tó rą  w cale n ie  zas ługu ią .

I .

D w ie taiemnice, kom edya  w iednym  akcie, z 
franeuzkiego przełożona. TNa scenie naro- 
d ow ey  w Warszawie dnia 8. Lutego 1822 
pierw szy raz wystawiona, w  Warszawie  
1822, str. 86.

O snow a tey  sz tuk i iest  nas tępuiąoa:  A rm a n d ,
k a p i ta n  P u łk u  H u z a ró w ,  k ocha  m ło d ą  w d o w ę  
H o r te n z y ę  Derville ,  k tó ra ,  ko ch a ia c  go w za iem n ie ,  
ab y  się p rz e k o n a ć ,  czyli m i ło ść  A rm a n d a  ku  
iń e y  m o c n iey sza  iest o d  p rz y w a r  iego  t rz p io ta l -  
s tw a  i p ło c h eg o  sp o so b u  m y ś len ia ,  ob o w iąz u ie  
go  n ie  w y c h o d z ić  z d o m u  p rz e z  dw a  ty g odn ie ,  
a p rzy c zy n ę  tćy  rekolekcyi zachować' w  iak n ay -  
ścisleyszćy ta iem n icy .  D o p e łn i e n ie  tego p r z y r z e ­
c z e n ia  m a  hydź d o w o d em  iego m iłości ,  a ra z e m  
ca ły m  w a r u n k ie m  m a łżeńsk ich  z H o r te n sy a  z w ią z ­
k ó w . lhzccz za c z y n a  się d n ie m ,  k tó ry  m a  spe ł­
n ić  n a d z ie lę  A rm a n d a :  W  tern p r z y b y w a  B l in -
w a l , b ra t  H o r t e n s y i ,  i o d k ry w a  A rm a n d o w i ,  ze 
się  ożen ił  p o ta ie m n ie  z L ucyl la ,  m im o  w ied z y  
1 wołi iey o p ie k u n a  , a co  w iększa ,  w b re w  u r o ­
cz y s te m u  p r z y r z e c z e n iu ,  k tó re in  on  i H o r te n s ia  
w z a ie m n ie  się. z o b o w ią z a l i  n ie  w s tę p o w a ć  n ig d y  
w  śluby  m ałżeńsk ie .  T a  oko liczność  iest p rzyczyną  
ze B łinw al,  ró w n ie  iak  H o rten s ia ,  m iłość  swoia 
ch c e  m ie ć  ta ie m n ic ą .  P o d cza s  ro z m o w y  B l in -  
w a la  z A r m a n d e m , donos i  L af ie r  sw o iem n  
P a n u ,  ze H o r te n s ia  p rzybyw a.  O d d a l iw szy  tedy 
p o d s tę p e m  Blin  w a la ,  p rz y y m u ie  A rm a n d  swoia 
k o ch a n k ę ;  łecz  w  k ró tce  sp ło szony  gość pow raca ,  
a H o r t e n s y a  u c h o d z i .  B łinw al szuka iac  ra d y  u  
p rzy jacie la ,  o p o w iad a  m u ,  iż w łaśn ie  w  tey chw il i  
p o ie k u n  p o s ta n o w ił  p o ią c  Lucyllę  za  zonę; aby

więc tcn iu  p rze szk o d z ie  p rz y w ió z ł  fą do  n iego. 
L ed w ie  co Lucylla w e s z ła ,  p rzysy ła  O p iek u n  w y­
zw a n ie  na  p o iedynek  A r m a n d o w i , k tó reg o  b ie rz e  
za  k o c h a n k a  i/ucylli .  W y c h o d z ą  w ięc  p rzy ia c ie le  
staw ie  sie n a  w y z n a c z o n e  m ieysce .  P o d cza s  ich  
n ieb y tn o śc i  p rzybyw a z n o w u  • H o r te n sy a .  O ko­
l icznośc i  pow y/sze ,  św ia d cz ąc  p o z o r n ie  p rzec iw  
A rm a n d o w i ,  g o tu ią  s trasz liw ą b u rz ę ,  ale p o w r ó t  
A rm a n d a  i B l inw ala  po z a ła tw ie n iu  spraw y e 
o p ie k u n e m  Lucy ll i ,  w yiaśn ia  wszystko  i u sz cz ę­
śliw ia d w ie  pary .

G dybyśm y tę  sz tu cz k ę  p o d  W zględem  d r a m a -  
ty cznych  p r a w i d e ł , i p o d  w zg lędem  m o ra ln o śc i  
czyli p oży tku  ro z t r z ą sn a ć  c h c ie l i : cóż w ypadn ie?  
Oto , n a p rz ó d  uyrze libyśm y, że in t ry g a  za le d w ie  
się z a c z ą w s z y , iuż ies t u k o ń c z o n ą ;  a lb o w ie m  
w  6 tey  iuż scen ie  ia sno  s łuchacz  p o z n a ie ,  iz 
p o łą c z e n ie  się d w ó c h  p a r  rze cz  całą  ukończy .  
S koro  w za ie tnny  uk ład  m ię d zy  s ios trą  a b r a te m  
w z a ie m n ie  i d o b r o w o ln ie  iest ze rw any ,  zn ie s io ­
n ą  iest iego w ażność ,  a w idz  n ie  m a  iuż czego  
o cz ek iw a ć ,  i n ic  iuż w  n as tęp n y c h  sc en a ch  iego  
c iek a w o śc i  n ie  zaos trza ,  iak  ty lko ro zm a ito ść  p o ­
łożeń  z n ie p o ro z u m ie n ia  w y m k a ia c a ,  ieżeli z a ­
b a w n ą  b ę d z ie .  P ró c z  tego  i da lsze  n a w e t  osno- 
w ań ie  r z e c z y  n ie  k ła d z ie  ża d n y ch  z a w a d  iey  
p rz e w id z ia n e m u  ro z w ią z a n iu .  P rz e sz k o d a  w  po ­
łą c z e n iu  się A rm a n d a  z H o r t e n s y a ,  p o  6tey  sc e ­
n ie  iuż n ie  iest w ięcey  p r z e s z k o d ą ;  z clrugiey 
zaś s t rony  n ie  o t r z y m a n e  ze zw o le n ie  o p ie k u n a  
n a  ś lu b y  m ałżeńsk ie  B linw ala  z L ucy lla ,  iest p r z e ­
szkodą  p o ś rze d n ią ,  czyli w y p ły w aiąca  z ich  t a -  
ie m n e g o  z a ś lu b ien ia ,  lecz sko ro  z a c h o w a n ie  te y  
ta ie m n ic y  n ie  iest n a tu ra ln e ,  p rz e sz k o d a  ta  sam a 
z s ieb ie  upada .  N ie n a tu ra ln o ś ć  zaś z a c h o w a n ia  
p rzez  A rm a n d a  ow ey p o d w ó y n e y  ta ie m n ic y ,  a 
za tem  i n ie p o t r z e b n e  p rz e d łu ż e n ie  rzeczy ,  s tą d  
się okazu ie :  A rm a n d  dow iedz iaw szy  się o d  H o r ­
tensy i i o d  B l inw ala  o ich  w z a ie m n ie  sob ie  u -  
c z y m d n e m  p r z y r z e c z e n iu , a  r a z e m  i o W zaie- 
m n e m  iego n ie d o t r z y m a n iu ,  n ie  m oże iuż m ieć  
żadnego  p o w o d u  z a c h o w a n ia  ta ie m n ic y .  Jeżeli 
w przódy  p rzysiąg ł n a  m iło ść  ku  H o rten sy i  n ie -  
w ydać sw oich  z n ią  s to sunków  4 d o trzy m an ie  tey  
p rzys ięg i  w  o b e c n e m  po ło ż en iu  i e s t , iuż  raczey
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dowodem przeciw miłości, albowiem spaźnia tylko 
szczęście kochanków. Ta nienhturalnośc, przez 
którą autor chciał przeciągnąć źle zawiazaną 
intrygę, iest tern wiecey-uderzaiącą iwidoczniey- 
sza, ze autor sprzeciwia sic sam sobie. Gdzie 
zerwanie przysięgi było rzeczą wypływaiącą z 
położenia a zatem konieczną tam ią autor każe 
Armandowi dochować, gdzie ią zaś dochować 
należało, tam ią każę zerwać, to iest kaze się 
Armandowi poiedynkowac przeciw -wszelkim wa­
runkom Armandowi przez Hortensyę założonym; 
co właśnie mogło było stanowić słuszna i pra­
widłową przyczynę nierozwiązania intrygi. Błę­
dy te wpływaią także na poiedyńcze sceny, które 
nie mogąc naturalnie z położeń wysnowac, potrzeba 
było z %vymysłu powkładać, i naciągnionemi 
okolicznościami powiązać.

Lecz mimo ze sztuczka t a , ciężkim i 
przekładanym stylem tłumaczona bynaamniey słu­
chacza nie interesuie, nie odpowiada ona także celo­
wi komedyi. Jakąż moralną korzyść odniesie stąd 
słuchacz, iak się tern zhuduie, ze naylekkomyśl- 
nieyszy człowiek przez dwutygodniowy domowy 
areszt tak dalece oczyścił się z wad swoicln 
iż stał się godnym pożądanego szczęścia; że ko­
bieta odwiedza mężczyznę w oberży; że młoda 
dziewczyna bez woli i wiedzy opiekuna męża 
poymuie i t. p. a to wszystko bez ważnych lub 
dostatecznie wyłuszczonych powodów?— Jakież 
więc mogą bydź zalety sztuki, która ani pod 
względem poezyi, an i pod względem moralności, 
czvli właściwego sobie celu; nie iest tern czem 
bydź powinna?

II.

Lis w obrotach, komedya w jednym akcie, z 
francuzkiego przerobiona, na scenie na- 
rodowey w Warszawie dnia 21 Grudnia 
1821. roku pierwszy raz wystawiona, 
ser. 65.

Kie równie lepsza co clo układu' od pier- 
^wszćy. Scena na wsi w ogrodzie. Żona Lubo­
mira wyieżdża na  trzy dni do ciotki swoiey. 
Lubomir, ieden z tych słodkich mężów, którzy

w domu wzorem są wierności małSeńskiey, a za 
domem za każdym uganiaią się fartuszkiem, 
wychodzi odwiedzać włościan i zostawia swoie- 
go Kamerdynera Kręt os z a na cały dzień Panem 
domu. Erętosz po przybyciu Małgosi, % która 
się bez zezwolenia Pana swoiego zaślubił, ko* 
rzysta z nadanego mu prawa, 1 zaprasza żonkę 
na obiad, a po obiedzie na przechadzkę w ka­
recie pańskiey. Ledwie co wydał potrzebne 
wtey mierze rozkazy, a [Małgosia na chwilę do 
ciotki swoiey odesz ła , powraca niespodzianie 
Lubomir potrzebuiac usług Krętosza w wywie- 
dzeniu się o pewney dziewczynie. Podczas tey 
rozmowy przybywa Małgosia; Lubomir pozna- 
iąc w' niey przedmiot swoiey płochości, zaprasza 
ią na ob iad , chce przyiąć za garderobiane, przy­
rzeka odesłać swoim poiazdem do domu, i wy­
syła Krętosza z uwiadomieniem, do ciotki Mał­
gosi, aby się nie (roskała a  siostrzenicę swoią. 
Ale lis obrotny uwiadomią raczey żonę Lubomira 
przez garnca, iż mąż iey w wielkiem znayduie się 
niebezpieczeństwie. Powraca Hortensya, a po 
kilku trafnie wyprowadzonych scenach, Krętosz 
wybawia z kłopotu Lubomira, wyznaniem że Mał­
gosia iest iego żoną mimo wiedzy Pana poięta.— 
Sztuczka ta iest równie dowcipnie ułożona, i 
doprowadzona do końca. Nie masz tu okoliczno­
ści naciągnionych lub nienaturalnych położeń. 
Jedno iest tylko niepodobieństwo co do czasu. 
Drogę, która Hortensia w czasie ośmiu długich 
scen odbyła, odbywa na powrót w czasie dwóch 
krótkich, otl którego ieszcze czas przez posłań­
ca strawiony odciągnąć należy. Mówić zatem 
można, iż leduę i też samą drogę raz w go­
dzinie, drugi raz w kilku ledwie minutach od ­
była. Jestże to podobne i1 Lecz uchybienie to, 
z którego łatwo można się było uwolnić, nie uy- 
inuie tey komedyi zalet co do układu i prowa­
dzenia rzeczy. Zalet wszelako celem osnowy 
zamierzonych, równie iak poprzedniey, odmówić 
iey trzeba. Jestże Lubomir dostatecznie zawsty­
dzonym lub uleczonym ze swoiey płochości? 
Moźnaż się spodziewać pomyślnego na widzu 
wrażenia, gdy mimo że cel moralny iest ciemny, 
Małgosia zostaie garderobianą Hortensyi?
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Panna P ułkow nik  H uzarów, kom edya  w ie- 
ilnyni akcie z fiancuzkiego przełożona  
na scenie narodowey w  Warszawie dnia 
i .  Lipca 1821 pierwszy raz wystawiona,  
str: 00.

Jdźmy razem z osnową tey  dram atyczney kle- 
ianki! — Scena przedstawia dom zaiezdny w 
mieście E s tam p e ;  w nim  poczta, wspólna sala, 
i pokoiki obok niey dla zaiezdnych, Mieysce 
bardzo dogodne  dla ta len tu  au to ra ,  w innem 
bow iem  nie moglby byt an i działania zawiązać, 
ani -zblizye rozsypane po Francyi a potrzebne 
do tego u tw oru  osoby. Aby tedy rzecz zacząć 
wsadza au to r  F ranw illa  i Adolla, kapitana H uza­
rów  w  tym mieście zakw aterow anych , do wspólney 
sali w oberży. T am ten  czyta list swiezo odebrany, 
ten  zaś to niecierpliwi się wolaiąc służącego, to 
znow u ciekawszy od nayciekawszey kobiety stara 
s ięróznem i sposoby zrobić  swoiego towarzysza r ó ­
wnie iak sam iest gadatliwym i wywiedzieć się 
o iego położeniu. W lym  celu, chociaż go pier­
wszy raz w życiu swoiern w idzi,  wyiawia rnu 
wszystkie swoie miłostki i małomieszczańskie 
stosunki; nareszcie wypędziwszy go swoią szcze- 
biotliwościa, p rzychodzi m u do głowy śniadanie, 
którego z taką  gwałtownością zada, iak gdyby 
cały rok nie iadł. W  następuiącey scenie spro­
w adza au tor z Paryża P an ią  F ranw ill  i E lizę  , 
kochankę Adolfa. O tein dowiaduiem y się od 
samćy Elizy. Opowiada o n a  Pan i Franw ill ,  co 
iev i u* tysiąc razy podczas drogi opowiedzieć 
mogła, ze P, Franvill iest iey opiekunka ze ie- 
dzie z Paryża dla połączenia  się z wygnanym 
małżonkiem, ze mu będzie nudne  chwile skra­
cać; prawi także swoiey kochaneczce o Adolfie , 
gdzie go poznała, iak się iey podobał i t. p. 
rzeczy. P an i  F ranw ili  wywdzięczając się, za ­
pew nia ia, ze iey mąz iest na wygnaniu  w  skut- 
tku  nieszczęśliwego poiedynku. Mozę ten sza­
now ny  wytrysk buynego dowcipu nazwie kto 
wstępem do niedołężnego płodu? Ale iakze byłby 
nas au to r  o owych wszystkich okolicznościach 
uwiadomił? Następnie  zapuszczaią się Damy W

rozm ow ę o śzczupłey sWóley Lassie, o postyllo*, 
nach i o niedogodności podróżowania bez męż­
czyzny. J to iest koniecznie  po trzebne , ponie­
waż au to r  przyszłość przew idpiący  nastręcza ż 
tego pow odu myśl P an i  F ranw ill  p rzeb ran ia  
E lizy po m ęzku ,  do czego i u i  n aprzód  opatrzył 
ią m undurem  huzarsk im , zrobionym  dla iey 
kuzynka. T en  iest szczupły , szesnastoletni, m a­
łego wzrostu ; m u n d u r  więc tak dobrze iakby 
na Elizę zrobiony. Któż się tu  nie zdziwi nad  
dowcipem autora, umieiącego tak zręcznie całą 
zawiązać intrygę? Podczas gdy E liza  przem ienia  
się w żołnierza, przybywa Adolf, w m gn ien iu  
oka oblega serce P., F ranwill,  sz turnm ie  z zapa­
łem godnym H u z a ra ,  i prawi o swoich zwycię* 
ztw ach pod Amora dow ództw em . J tu  iuz wdarł 
się na pierwsze okopy, gdy go przybycie u m u n -  
dorowaney Elizy od dalszego postępowania wstrzy­
mało, P . F ranw ill  p rezentu ie  ią Adolfowi iako 
męża swoiego. Za nadto  g rz e c z n y ,  aby się D a­
mie sprzeciwiał, widzi W swoiey młodey kochance 
żo łn ie rza ,  który n ie  w iedney iu ;  w ypraw ie  
p ro ch  wąchał. W ita  ią więc iako swoiego 
Pułkow nika; albowiem au to r  zrobił  F ranw illa  
przody iuz Pułkownikiem , i da ł m u tenże sam 
pułk, który w tym szczęśliwym mieście  załogą 
stoi. Po  tey niespodzianey wiadomości , od ­
chodzi znow u P a n i  F ranw ill ,  a E liza  zostaie, 
Korzystaiąc z tey sposobności, aby się p rzypodo­
bać swoienau Pu łkow nikow i i k rew nem u Elizy 
(bo krew nym  bydź mnsi dla tak uderzaiącego 
podobieństwa), maluie m u  Adolf powaby h u l-  
tayskiego życia, i nam aw ia  ażeby dla uięcia o -  
ficerów, wyprawił im ucztę. Ledwie co to  wy­
rzekł, wydziera m u worek z p ien iądzm i i daio 
go służącemu na zadatek postanow ionego śnia­
dania. W chodzi P .  F ranw ill  i chce odjechać; alo 
przezorny au to r  przygotował się i na ten wypa­
dek. Pozw olił  on D am om  tyle tylko mieć z 
sobą pieniędzy, aby dawszy zadatek na  p r z y ­
padkowe śniadanie, odjął im sposobność od ja­
zdu. T ak  tedy Pułkownikostwo zostaie, przyy- 
muie wizyty oficerów, i zasiada z n im i do sto­
łu. Dopiero gdy sobie m n iem any  Pułkow nik 
szam panem  podchmielił, pokazuie au tor praw dzi-
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wćgo. Rzecz tedy oczywiście rozwiązana, a au 
tor, okrywszy sie sława chwały (tak się tłu­
macz na str. 4 1 wyraża') kończy przyrzeczeniem 
nowey dla Huzarów biesiady. — Potrzebaż wie­
w y co powiedzieć ku zalecie tego arcydzieła 
Thalii ?

IV.

L eśn iczy  w  k oz ien ick iey  puszczy . O p e ra  w 
je d n y m  akcie , o ry g in a ln ie  nap isan a ,  z m u ­
zy k ą  JP. K aro la  K u rp iń sk ieg o .  N a sce­
n ie  Nar. w W ar.  d. 2 8 . P‘aź. i 8 a i .  p i e r ­
w szy  raz  w ystaw iona ,  s tr.  56.

Należałoby o tey operetce obszerniey wspo­
mnieć, iako o płodzie Muzy oyczystey, czyli, iak 
na tytule wyrażono, o płodzie oryginalnym. Ale 
iestze on w jstocie oryginalnym ? Oyciec prze­
znacza córkę swoię staremu Oberleśniczemu; 
to oczywiście nic może się podobać młodey Lud- 
w is i , maiącey młodego kochanka. Ale ten' ko­
chanek nie podoba się oycu, bo iest woyskowym. 
Aby więc obudwom stronom dogodzić , oficer 
dostaie dimissya, Oberleśnictwro— a zatem i żo­
nę. W chodzi do tey osnowy wiadomość o roz- 
bóym kach , bo iakże zrobić rzecz interesuiącą? 
Wchodzi dwóch głuptasiów, bo iakże zrobić ia 
śmieszną? Wchodzi Garderobiana, bo któż prze­
biegami wesprze zakochaną dziewczynę? W cho­
dzi przyiaciel oficera, który błądzi w lesie , aby 
m u przywieźć dirrńssyą i Oberleśnictwo, iakże 
Inaczey pomyślnie rzecz zakończyć? Nareszcie, 
aby razem umysł i ucho ucieszyć, wchodzą 
arietki dziwnie piękne i nauczaiące. Tak n. p. 
kto nie zna Jndyka dukatami nadzianego, może 
się tu  dowiedzieć z aryi ( Nr 3 ) równie trafnie 
iak bukiet do korzucha przypiętey: ze gazeciarze 
podobni są do szpaków i srok a łapigrosze do 
kruków ; z innych zaś tercetów i kwartetów, które 
połowę prawie sztuki składała, nauczyć sie może 
wielu oryginalnych myśli dobornćm oddanych 
wysłowieniem.... Więc tedy ten płód oryginalny 
żadnych nie ma zalet?— J ow szem —- Wszak 
Płaksa  i Wesołowski, Basza i Niedźwiedź muszą 
mieć swoie zalety, bo skądżeby miały tak licz­
nych stronników?

Oroż to są naszew tych] czasach koijiedye, 
które i na teatrze przedstawiane, i z druku wy • 
chodzące widzimy ! Przepuśćmy ieszcze tworom 
oryginalnym, iako pracom początkuiacego pióra, 
które przynaymniey nadzieię poprawy zostawia, 
ale możonż. przepuścić tym tuzinowym tłuma­
czom, którzy, obieraiąc obce ramoty za przed­
miot swoićy mozoły, uzyskawszy upoważnienie 
przez teatralną wystawę, udzielaią ich drukiem 
publiczności. Jakiż pożytek przynoszą te bene- 
fisowe posiłki ? Jakiż iest ich przedmiot ? Mi­
łostki i wiecznie miłostki. Zamiast obrazów 
wyiętych z charakterów, obyczaiów i prawdzi­
wych społecznego życia stosunków, widzimy nie­
smaczne brednie trelnisiów, bezczelność służą­
cych, lub nocne schadzki nieskromnych ko­
chanków. Razi to nasz smak , czucie i ro z ­
sadek, wszelako kwapimy się widzieć te puste 
rozrywki, częstokroć daiemy im poklask, a teatr 
zowiemy szkołą moralności.

W. C.

TJMIEIETNOSCI LEKARSKIE.
c

P rin c ip es  g e n e ra u x  d e  Physio log ie  p a th o -  
lo g iq u e  ect. p a r  Begin.

( Dokończenie. Obacz Ner. i3. )

Artykuł 2 , Rozdziału II zaymuie opisanie Idio— 
syn k razy i. Przez wyraz i d i o s y n k r a z y i  P. B egin  
rozumie'przewagę działania poiedyńczych organów 
czyli dziełnieysze odbywanie się pewnychfunkcyy 
A zatem rozmaitość idiosynkrazyi liczbie organów, 
szczegółowym funkeyom służących wyrównywa; 
t a k  właśnie iak temperamenta od stopnia działalno­
ści systematów ciała ludzkiego według autora 
zależą. [Jdiosynkrazye są wrodzone ( congeniT 
tales), lub odziedziczone, lub też nabyte.

Przeszedłszy wszystko niemal co powiedzieć 
można w ogólnych uwagach o tak z-jyaney idio­
synkrazyi ( z których to uwag raczey potrzebę u- 
nueięitiego poznawania nie zaś przedmiot sarn 
obiaśniony widzimy), autor kończy w te słowa: 
« Zadanie które gdyby rozwiązać można dla Me­
dycyny teoretyczney naywiększą byłoby przysługą 
« iest takie: W  pewnym wskazanym sobie pzło-



v wieku wyśledzić, iakie organizacya to iest tem- 
1' pe ram ent i  idiosynkrazya czyni zm iany co do 
.  zjawień, a oraz co do stosownego sposobu le- 
« czenia chorób  iakie ' stad Wynikała prawidła.
* Gdyby to dostatecznie było o zn aczo n e ,  m e  
•a masz wątpliwości i i  większa część ta iem nic
•  p a t o l o g i ę Ź n y e h  wytłum aczoną bydźby mogła- 
i l e  rzetelne tyle tez każdemu prawie znane
iest to w y r z e c z e n i e , lecz aby do pożądanego 
■ z a ł a t w i e n i a  tey kwestyi zbliżyć się p rzynaym niey , 

w y p a d a ł o b y  poiedyńcze idiośynkrazyirozgałęzienia  
Twystawić, onych  s y s t e m a t y c z n e  cechy okazać, i 

mo.lyfikacye w z m i a n a c h  stad w yniknąć m ogą­
c y c h  opisać, czego samo wspomnienie o rz e c z o -  
nem  zadaniu  bynaymnięy n i e ’zaspokaia.

R ozdkiał I I I .  0  błonach śluzowych. T u  au tor 
n ap rzó d  udow odnić  stara się ze narzędzia do t ra ­
w ienia  p rzezn aczo n e , są w organizm ie naygłó- 
wnieyszą oraz nayistotnieyszą częścią do utrzym a­
n ia  iego całości, a następnie  ze błona która wy­
ściela kar.ał pokarmowy, mietylko iako maiąca 
•udział ważnych przez  się funkcji ,  ale nadto  przez 
■rozliczne stosunki s y m p a ty i , znayduiąc się w 
scisłym związku z jnnern i  częściami, działaniem 
swem doskonaleni date należny k ie runek  całey 
ekonomii z w i e r z ę c e j ,  zbaczaiąc zaś od tego, staie 
i i ę  początkiem nieprzeliczonych cierpień. Żołą­
dek według m niem ania  P . Begin  iest częścią śrzod- 
kowa i nieiako siedliskiem działań nayważniey- 
szych, tudzież źrzódłem uczuć nader  potężną 
sympatią oznaczonych. Drażnienie ( irrita tion ) 
błony w ew nętrzney  żołądka iest tu  w edług za­
sad teoryi P .  Broussais pod względem patolo­
gicznym szczególniey u w ażan e ;  samych naw et 
organów najod leg le jszych  cierpienie, aczkolwiek 
w innym  systemacie objawiaiące się , skutkom 
drażnien ia  b łony wewnętrzney kanaki pokarm o­

w ego iest przypisane.
Gdy rozdział ten w nader  scisłym zw iązku z 

przedm iotam i rozdzia łu  następuiącego znayduie 
s ię ,  iak to sam autor na karcie 1 2 1 wyraża, przeto 
obszerniejszy  rozbior* tam tego , rzuci nieiakie 
■światło na rzeczy w tymże zawarte. Kamienic 
tu  tylko musimy, że przy końcu n in ie jszego  ro z ­
d z ia łu  au tor m ów iąc o b ł o n i e ..............................

> .  (g en ito -u r ina ire )  n ie  zapom niał wystąpić ze
Swoiem u lu b io n em  ia ( m o i )  w tycli słowach.
- Ellc transm ct au M oi la  sensation du besoin 

J  , et le contraint d ’obeir a  ce besoin'’ 
T w ierdzenie  to nader  pocieszne samo przez się 
uwalnia od  dalszych nad nim  uwag krytyki.

R o zdzia ł IV .  Obszernicy wykłada zasady V  
Broussais, m ianowicie co do tw orzenia  się c h o ­
rób; iakoż rozdzia ł ten ma ty tu ł O chorobach 
tv ogólności. Jednakże au to r  -niektórem tw ier­
dzeniom  P. B r o u s s a i s  wyraźnie zaprzecza. 
Treść  rzeczy iest następuiąca: każda choroba
zasadza się na mnieyszem lub większem o b ra ­
żeniu organów; powiedzieć bowiem  iż mogą się 
znaleźć c h o ro b y  b ez  obrażenia po iedynczych  
części, iest to twierdzić że funkeye m ogą bydź 
zmienione bez cierpienia właściwych im narzę­
dzi. Brak widocznych znaków siedliska cho ro ­
by, którey przy nayusilnieyszem śledzeniu ciał 
zmarłych odkryć nie można, dowodzi ty l to ,  iż 
ślady takowe mogą w u tw orach  o rganicznych  
nie zna jdow ać  sic, lub też b ycz  tak mało zna- 
cznemi iż wraz  z życiem organ izm u one także 
znikaia.— Jakkolwiek wnioski te bezzasadnymi 
nazwać niemożna, przecież R ecenzent mniema, 
iż na m ie jscow ych zm ianach  organizm u c h o ­
ciaż za pom ocą anatom ii patologiczney odkry­
tych, całą istotę choroby  zakładać tern iest n ie -  
pewniey, czem więęey mamy poWodów d o  w ą t ­
pienia aby zmiany takowe zawsze pierw otnym i 
bydź musiały. W  dalszein rozpoznaw an iu  istoty 
chorób au to r  wspomina teoryą Browna, zwłaszcza 
dla tego, że Broussais lubo iawnym tey nauki iest 
przeciwnikiem, wszelako zdaie się w podobny  
bład wpadać gdy twierdzi iż; zmiany chorobliwe, 
rozmaitych części organizmu p rzez  zwiekszeme lub  
tez uinnicyszenie zjawień żywotnych okazyw ać sic 
zw ykły . Stan pierwszem u właściwy oddraznienient 
czyli umnieyszeniom drazliwosci ( a b -irritation) 
drugi zaś temu przeciw ny przedrainieniem  ( surm­
ii ritation) . nazyw am y .» T o  namieniwszy Begin
słusznie bardzo wystawia niedorzeczność teoryi
i • / s s f l l ł  B (!1 3 l0 .V B ;lp  ISO JOAS - I M l t  ■! .
Browna, mówiąc iz ta aż nadto sprzyia mewia-.
domości i samowolnosci (1 ignorance et l a i b i -
tra ire )  aby iey wpływ szkodliwy nie miał zwró-
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eic na. siebie szczególnej uwagi rozsądnych i • wyznać musi i! nietylko myinyni ale nawet 
uczonych lekarzy. Mimo to wszelako autor
sam przypuszcza i! większa część chorób na 
podwyższeniu lub znizeniu działań żywotnych 
zależy (pag: i3x)— Daley, rzuca on pytanie: czyli 
choroby od drażnienia ( i r r i ta t io n )  pochodzące 
zdarzaią się częściey nad t e , do których osta­

nie

hienie iest początkiem? W  rozwiązaniu tego wa­
żnego pytania autor 'uwala, iz, iak żjedney strony 
Broussais mimo różnicy którą w tey miecze p o ­
stanowił, zaniedbał przecie! określić dokładnie 
rodzay cierpień z oddrażnienia ( ab-irrita tion) 
powstać mogących, tak z drugiey strony przeci­
wnicy nauki P. Broussais w niedostatecznych za­
rzutach, bez zadney korzyści dla sztuki leczenia, 
zaprzeczała iego zdaniom. Wskazane obu stron 
błędy usunąć, Begin bierze na siebie', i przy­
rzeka udowodnić to, co dotąd samem wyrzecze­
niem bez przekonania zostawało. Dopełniaiac
c'o w tym zawodzie przedsięwziął autor opisawszy za^ “gu ie  uwagę.

, , . , . ‘ | Rozdział r  wystawninaprzód rozmaite odmienności stanu chorobh-

logicznym znayduie ten podział, gdzie zapalenie 
rozrólńiaią na prawdziwe IJ a /sz jw e ,  ostatnie bo­
wiem z tych , zwodnicze tylko maiąc pddbhień- 
stwo, nie zapaleniem lecz innego rodzaiu cier­
pieniem rzeczywiście bydż musi. Jnaczey prze­
cie! ma się rzecz co do krwotoków, tu iii! nie 
zawsze axioma przez P. Begin przyięte.- Ufo 
stimulus ibi a fflu x  us mole bydż zastosowane, 
gdyss właśnie tam przypływ nasthpić rnoze, gdzie 
przez niedostateczne działanie bodźca, brak o- 
poru parcie płynów powiększaiąc względnie (re­
lative) sprawia niemożność utrzymania onych 
w granicach właściwych im naczyń. A. żalem 
każde cierpienie od drażnienia niieyscowCgo (lafc 
P. Begin sądzi) wyprowadzać, iest hypotezą Je­
dnostronna; chociaż przyznać h a lcz y  ze • start w 
którym drażnienie pierwotne lub następne mia­
ło mieysce, na większą iak powszechnie widzi-

ystawia dalsze rozwinięcia zasad

wego i takowe przykładami pbiaśniwszy, wzglę- P. Broussais w opisywaniu skutków drażnienia
•. . . . .  . miejscowego. Wiele bardzo nauczających przy-dem powstawania cierpień organizmu następu- , . . , . ■ j i j

. \ , i • i • i i i kładów iest tu trafnie zastosowanych do ztwier-lace czym uwagi: a) le zbyteczne działanie, lub ■ . . , •
. . . , , , ,, , . ! dzenia tey nowey teoryi. JNadewszystka godneprzeciwnie brak wpływu bodztow, sprawuiej^ J J r’

tylko stan wytężenia lub osłabienia sił, usposo-
biaiący do chorób miejscowych, b) ze w razie
niedostatecznego działania bodźców, osłabienie 
więcey powierzchownie aniżeli w częściach śrżod- 
kowych ( centrales)' widzieć się dnie: c)1 Ze od-
draźnienia mieyscowe ( ab-irritations') niemoga na 
żaden sposób ukazywać zjawień przez odczyn 
ze współćierpien-ia pochodzący w organach od­
ległych. d) Ze zupełny brak żywności lub tez 
użycie istot d<? pożywienia nmiey zdolnych , nie 
tak prostego osłabienia iak raczey drażnienia 
trzewów trawiących bywa przyczyną, zrządzając 
tem samem stan osłabienia innych części, e) Że 
śrzodki wzbudzaiace,. w samym początku two­
rzenia się choroby zadawane , pbgorszaią zwykle 
stan obecny.-— ftji mocy tych wnjoskpw utrzy- 
muie autor i! wszystko; od  drażnienia zależy i 
źe mylnym iest z teoryi Krpwna odziedziczony 
podział zapaleń i.krwotoków, na czynne i bierne.

zostanowietłia Patologów iest domniemanie au- 
toia względem chorobliwych utworów, i! te za 
pomocą sil natury przy stusownem postępowaniu 
iedynie przez umnieyszone drażnienie oddalo- 
nemi bydż mogą. J\a dowód tego przytacza a u ­
tor postrzelenia swoie czynione w iednym ze 
szpitalow madryckich, gdzie według przeznacze­
nia instytytucyi, wszelkie s tw ard n ien ia  nie
innym sposobem jak tylko przez amputacyą le­
czono, a to polega i ąc na przekonaniu naocznem, 
które w każdym podobnym przypadku istotę u-
t w o r u  tak dalece zmienioną okazywało ,
i! zupełnie od stanu normalnego rolniąc się , 
możności wyleczenia innym sposobem zadney 
prawie nie zostawiało nadz ei. Przecie! gdy po 
wkroczeniu Francuzów do Madrytu szpital ten 
zniesiono, chorzy tego rodzaiu za pomocą przy- 
zwoitey metody po naywiększy części grunto­
wnie ze swey choroby wyprowadzani bywali. 

Bozdziaf U l  ma za przedmiot oznaczenie ogól-
Co do zapaleń Recenzent, zgodnie. z P . Begin nycłi skutków drażnienia. Abypiale^nie poznać istotę
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rozmaitych cierpień, sądzi autor i£ nadewszy- 
stko potrzebna iest do tego wiadomość szcze­
gólna chorobliwych zjawień, które cierpieniom 
każdey części ciała pojedynczo uważaney są 
właściwemi; albowiem sposób czyli kształt cier­
pienia iest zawsze skazówką siedliska choroby. 
W  tym celu poczyna _ an tor od zapaleń części 
zewnętrznych, potem przechodząc do cierpień 
ogólnych mówi.- “gdziekolwiek obecna iest go- 
<■ rączką ( f i y r e )  tąm zawsze znayduie się inniey- 
« sze lub większe drażnienie błony śluzowey 
.< kołądka, tudzież1 serca i mózgu. To przeko- 
« nanie powinno zawsze towarzyszyć wskaza- 
« niom lekarza, a ścisłe dochodzenie stanu tych 
« trzewów wyborowi lekarstw nieehay przewo- 
« dniczy. Lubo twierdzenie takow e, chociaż 
dość łicznemi przykładami z anatomii patologi- 
czney wsparte, niekoniecznie przekonywa, aby 
.zaws-ze wspólnie i od początku choroby, or­
gana, do życia lak potrzebne, .miały- w ten spo­
sób cierpiec aak to po śmierci odkrywamy, z 
tom wszystkiem przecież ! możność posuwania 
się sympatycznie podiohnych cierpień niemoże 
bydź zaprzeczoną; do - uwierzenia zaś ; że isto­
ta wszelkiey gorączki a lb o  .ciągle albo w pe- 
nym z a k r e s ie  przynayniniey zapalenia gatunkiem 
bydź musi, ma Recenzent 'nader ważne tak te­
oretyczne iako i praktyczne powody.

Zastanawiając się nad różnymi rodzajami cho­
rób (które prawie bez wydatku P. Begin od
drażnienia wyprowadza) mówi on o drażnieniu 
akutnem  i chronicznemu i jedno drugie minio 
ze w biegu i kształcie od siebie różniące się, 
ho  do skutków przecież zarówno zdaie się u- 
ważar'; cierpienia nawet sympatycznie w sercu i 
mózgu powstaiące przy każdem z tych zapa­
leń sadzi bydź nieuchronnemi. Mniema bowiem 
P. Jieąin że jak początek wśzelkiem zapale­
niom wspólny, tak też natura onych zawsze 
taż sarn bydż musi,

R ozdział F IL  O sposobie leczenia drażnień ' 
ogólności. — Lubo jedynym celem dzieła ni- ; 

Kleyszego, iest rozpoznanie i umiejętne ocenienie ] 
fu u. key  i organizmu tak w stanie zdrowia iako ;
w chorobie, autor iednakże czuł się bydż obo- i

. wiązanym do wskazania i roztrząśnienia meto- 

. dów lekarskich stosownych dla każdego rodzaiu 
i cierpień. Na wstępie do tego sądzi autor bydż 
i przyzwoitem wniesienie tey nader ważney kwe- 
. styi. Czyli w ogólności korzystniej iest dla cho- 

rego (pod względem zdrowia) aby go zostawić 
naturze? Jeżeliby zaś to w niektórych przypad­
kach niezdawało się bydż dostateczne, i a kie są 

, choroby z któremi lekarz w każdym razie walczyć 
iest obowiązany, a pod  iakiemi okolicznościami
winien iest na samem oczekiwaniu poprzestać ? _
Wystawiwszy dość obszernie główne odmiany 
które zayśc mogą tak w leczeniu za pomocą środ­
ków lekarskich, iako też w ten czas gdy natura 

, sama chorobę pokonywa, pytania wyżey wspo­
mniane, autor tak rozwiazuie.- “Wszystko zawisło 
« na poznaniu organów cierpiących i rodzaiu 
« tego cierpienia, oraz na wiadomości środków,
« do sprostowania podobnego nieładu w ekono- 
« mii zwierzęcey naydzielniey służących. Skoro 
« tylko lekarz całą tę umieiętnośc posiada, o- 
« krucieństwem byłoby z iego strony gdyby u- 
« dzieląiąc pzyzwoitey pomocy nie pospieszył w 
« krótkim przeciągu czasu oddalić chorobę któ-.
» rey wzmaganie się a może i nieszczęśliwy pó- 
» żtuey wypadek obarczałby i napawał gorzkiemi 
« wyrzutami sumienie tak nieczynnego lekarza.
« Samą więc tylko niewiadomośc może nas od 

|« tego uwalniać, a wstrzymanie się od niepe- 
« wnych działań iest tu  zaiste godne pochwały.. 
To nader logiczne i moralnie z przeznaczeniem 
lekarza , zgodne wyrzeczenie, P. Begin na zasadach 
przezeń przyjętych oparłszy, twierdzi o niezbę- 
dney potrzebie działania lekarskiego w iedynym 
celu zniesienia chorobliwych drażnień ( irritation ) 
Wykonanie tego wskazania na właściwey metodzie 
gruntuie, dzieląc ią na trzy klassy. W  pierwszey 
klassie są umieszczone śrzodki przeciwzapalne 
ogólnie działające, tudzież mieyscowe krwi wy­
próżnienia. Druga wskazuie użycie śrzodków 
odwracaiących ( remlsi/s ) czyli sprawienie dra­
żnienia w mieyscach oddalonych od mieysca cier­
piącego. Trzecia klassa naostatek wykłada użycie 
śrzodków drażniących do mieysca cierpiącego 
samego zastosowanych, a to szczególniey dla



zniesienia drażnień- chorobliwie wprzódy powsta- 
łych.— Jak zaś leczenie chorób według tych 
widoków kierować należy autor opisuiąc każdy 
z tych sposobów poiedyńczo, s-tarał się utwierdzić 
praktycznie to , co w punktach ogólnych zołoźyK 

Na-tern. kończy !?. Begki dziełko, które ityk 
rozbiór-treści przekonywa nie tylko samą fizyolo- 
giezno-patologiczna naukę obey muio ale raczej 
zupełne według nowych zasad określone syste- 
rna lekarskie, i eorya taniało icszcze upowsze­
chniona, chociaż nie iest bez wady- ( lecz którai 
nie była lub nie iest taką ?) przecież główite swe 
zasady na iriepłonnych dowodach; ugruntowane 
przedstawia; dalszego zatem badania w doświad­
czaniu ięy rzetelności, ze wszech miar zdaie 
się bydz godna. Jle bowiem błahe nowości od­
rzucać nam wypada, tyle zasługnie na. uwagę 
systema któremu iuz nie same- hypote^y, pozornie 
yzecz ułatwiaia, lecz znakomity szereg postrzeże ń 
praęowieie zebranych silną,daię podstawę.

Dr. S z c z u c k i.
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a) z  druku wyszie: 
fŁo. Sześć Kazań z E.WaUgelii mówiónycłt w M etro­

politalnym, kościele. Warszawskim w Czwartki Po 
»tu roko, i8a-z» przez X. Szaniawskiego. Warsza­
wa w druk. Jego Ges. Kr. Mości Uządowćy. 18*2. 
W 8cę, str. III,; • ' , J ‘ 1 »

B; wiiDowości ó  utzoifTCHt '■* 1 ’ 1 ' ' ‘ ' ' '
•84. Nathan Roscnfeki (kupiec Warszawski) ukończył 

Dzieie narodu polskiego. Dzieło , to napisane w ję­
zyku hebrajskim, podług, naylepszyeh -źródeł histo 
ary i nnszey, iu* isst gotowe do druku.—  Autor 
trudni się obecnie ułożeniem słownika hebraysko- 
polskiego; i polsko hebrajskiego, wytłumaczył ip i 
także znaczną cześć Pism? $. z  leztu.,hebrajskiego na 
ięzyk polski.

I V .  PIĘKNE KUNSZT*.

W Litografii Kuussmanna w Warszawie- wyszło dzie­
ło zlozone z 3G rycin w 4C®> przedstawiających 
wzory do rożnych , naczyń i sprzętów kościelnych, 

J iako to: do.kadzielnie, pastorałów, ołtarzów, świecz­
ników lamp, oprawy mszałów, do ampułek, tac, 
lamp, kielichów, krzyżów » t-. p—  Wzory łe są

z gustem robione, i bard. o *ię przydadzą, rolnym- 
rzemieślnikom trudniącym się robotą powyższych 
naczyń. — Upraszamy artystę aby na przyszłość 
prawidła i<̂ zyka francuzkiego i pisowni szanował 
bardziej niż w tytule powyższego dzieła. - Tytu 
ten wiernie wypisany iest następujący: «Fabriqiic 
.* tóutes sortes tf*elTełs en bronze dore et vert et 

Vases, d’Eglise’ selon Fes modetes les plus rooder- 
* -nes savoir en- bronze dessine el lithographic par 
« D. K nuss mann 2*

W Petersburgu wylitografowano podług paryzkiego 
wzoru, wizerunek Xcia Józ. Poniatowskiego, z'je­
go grobowcem,, nad którym ułan polski zgon w o­
dza swego opinkuie.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
W  księgarni n iićj-podpisanego dostać /nożna n astępu , 

iących książek św ieżo  ? druku wyszśych:

Une (1’) des pltis grandes difficultes de la languc franeaisa.
, aplanie. Ouvrage.- classique et enderoment nouveau, 

par M. Paley i vol. in-8. Paris,.. 18-22. fl. 9. 
Usage ( de 1’ ) et de l’abus de Vesprit philosophique 

durant le dis-huitieaae Sieele. Par Portalls. a. voh 
j ia -8 . Paris, 1820. fi. 3o, .

VoyagCfen. Sicile fait en 1820 et 1821; par Augustę 
de Suyra. 3 vol. in -8 . Paris, 1822. IL 4tś.

Soirees. ( les ) de Saint-Petersbourg, ou enłretiens sur 
le Gouwernement temp Orel de laprovidence suivis- 
d’un traite sur les sacrifices; par M. Je Comte Joseph 

; de. Maislrc. 2 vol. in-8.. Paris 1821.
Jeanne d’Arc, ou 1’heroinc- franęaise; pąr Mtne Gpt- 

tis. 4 vol. in -i2 j fig. Paris, 182a. fl. 3 n .
Jmogene, ou les inoines du Liban. Par J.—  A.—  S.

Collin de Plancy. 2 vol. in -12. Paris, 1822. fl. 14. 
Galerie induslrielle, ou application des products de la 

nature aux arts el metiers; leur origińe, leurs pro­
gres et leur perfectionnćment, representes dans
une suite ile i 5o tableaux, dessines et gravćs avec
gout par d’habiles artistes, avec un texte txplica- 
tif; a I’usage de 1’enfance ct dc la jeunessc. 1 vol.
in -4. Cart Paris,. 1822. fl. 4°- ’

Le me me Ouvrage f. Coloriees. fl. 5/,- 
Le Pirate, par Sir Walter Scott. Trad- dc l’Anglaiy 

4 vol. in -12. Paris, 1822. fl. 24/
N. Gliicksberg Księgarz i  7ypogi af 

Królewskiego Uniwersytetu.


